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B O Ż E N A  P A Ł D Y N A

INDOKTRYNACJA I NISZCZENIE WIĘZI 
RODZINNYCH W  SEKCIE M OONA

Pow stan ie  i rozw ój sek t destrukcy jnych  je s t  w ażn y m  z jaw isk iem  w  h is to rii 
naszych  czasów . P raw ie  w szystk ie  te ruchy  ro zp o czy n a ły  zdobyw an ie  zw o len ­
n ików  od  S tanów  Z jednoczonych  —  od kraju , w  k tó ry m  pow staw ały  w ie lk ie  
ag lom eracje  m ie jsk ie , za ludn ione gęsto  ludźm i ró żn y ch  k u ltu r i w yznań . R o z ­
w ój p lu ra lizm u  ku ltu row o  —  relig ijnego  sp rzy ja ł p o w staw an iu  w ie lu , now ych  
ruchów  relig ijnych , w  ty m  także  se k t1.

O becnie E uropa, n ie  w ykluczając tym  Polski, je s t  m ie jscem  ich terytorialnej 
ekspansji. R ozprzestrzen ian iu  się sekt w  naszym  kra ju  sprzyja ogólny  kryzys 
cyw ilizacji. N a  tym  pod łożu  k iełkuje i w zrasta z jaw isko  „człow ieka zagubione­
go” . Sytuację tę  ła tw o  w ykorzystu ją  sekty. W ch o d zą  one z  atrakcyjnym i oferta­
m i pozornego  zaspokojen ia  głębokich, ludzkich  po trzeb . Sekty  zda ją  się o fero ­
w ać ludzkie ciepło, w sparcie , przy jaźń  i ko leżeństw o, o k azu ją  zain teresow anie 
i uw agę każdej jednostce , w ydaw ałoby  się, że m o g ą  zastąp ić  niem al rodzinę2.

W  Polsce działa przeszło  sto zarejestrow anych zw iązków  religijnych i sekt. 
W  tym , za najbardziej destrukcyjne uznano: K ośció ł Z jednoczenia, M iędzynaro­
dow e Tow arzystw o Św iadom ości Kryszny, Instytut W iedzy Transcendentalnej, 
Scjentologię, Satanizm  i sektę „R odzina” . C echą w sp ó ln ą  tych  m chów  jes t stoso­
w anie podobnych sposobów  w erbow ania, ja k  i też technik  psychicznego nacisku3.

K ośció ł Z jed n o czen ia  M o o n a  znany  je s t szczegó ln ie  z k ry tycznych  uw ag 
n a  tem at sw ojej, destrukcy jne j działalności. S ek ta  je s t  zdo m in o w an a  ca łkow i­
cie p rzez  je j za łożyc ie la  i p rzy w ó d cę  K oreańczyka  S un  M y u n g  M oona. D z ia ­
ła lność  sw o jąp ro w ad z i po d  różnym i nazw am i, k ie ru je  w ie lom a organ izacjam i 
i stow arzyszen iam i na  ca łym  św iecie. U siłu je  p o zy sk ać  zw o lenn ików  przede  
w szystk im  w śród  m ło d z ieży  szkolnej i un iw ersy teck ie j, np. w  ram ach  S tow a­
rzyszen ia  S tudenck iego  na  R zecz  M etod  B ad aw czy ch 4.

1 J. Prokop, Uwaga rodzice! — Sekty, Warszawa 1994, s. 4.
2 Tamże, s. 5-6.
3 Biuro Bezpieczeństwa Narodowego o destrukcyjnej roli sekt, Biuletyn KAI, 1(1996), s.

15.
4 Z. Pawłowicz, Kościół i sekty w Polsce, Gdańsk 1996, s. 258.
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P rzystąp ien iu  do K o śc io ła  Z jednoczen ia  tow arzyszy  całkow ite  odcięc ie  od 
rodziny, p rzy jac ió ł, zaś od  w yznaw ców  w y m ag a  się  bezw ględnego  p o słu szeń ­
stw a. Jed n o stk a  w  sekcie  je s t  po dpo rządkow ana  w spólnym  interesom . C zło n ­
k o w ie  zm uszan i są  do p rzebudow y  św iadom ości, b y  dostosow ać się  do ideału  
g ru p y 5.

W ysiłk i sek t destrukcy jnych  zm ierza ją  w  tym  k ierunku , b y  cz łow iek  n a  za­
w sze  po zo sta ł n iedo jrza ły  i zależny, b y  pam ięta ł, że podejm ując  życiow e de­
cy z je  n iezgodne  z  o czek iw an iam i p rzyw ódców  ryzyku je  u tra tę  m iłości. N a to ­
m ia s t w  kochającej się ro dz in ie  jed n o s tk a  rea lizu je  sw e p raw o  do rozw oju , 
s ta je  się  n ieza leżn a  i zdo lna  do sam odzie lnego  p o de jm ow an ia  decyzji6.

N asze  spo łeczeństw o , w  szczegó lności zaś rodziny  n ie  s ą  p rzygo tow ane  do 
w a lk i z sek tam i, k tó rych  zasady  funkcjonow ania  są b a rd z o  bezw zg lędne. A by  
zm n ie jszyć  to  zag rożen ie  ro d z in a  po w inna  ksz ta łtow ać w  dziecku  m ocne fun­
d am en ty  w iary, a także  w ypracow ać  w  n im  um ieję tność  k ry tycyzm u i sam o­
dzielności w  selekcji ofert i propozycji ze  św iata. N atom iast w  przypadku  zw ią­
zan ia  s ię  dz iecka  z sek tą  destru k cy jn ą  rodz ina  p o w inna  zasięgnąć  fachow ej 
p o rad y  i z od w ag ą  n ieść p o m o c o fiarom  sekt7.

P rzedstaw ione  rozw iązan ie  je s t  ty lko  je d n ą  z p rób  p rzyb liżen ia  prob lem u, 
ja k im  dzisia j są  sek ty  d la  rodzin  i ich  do rasta jących  dzieci.

1. Sposoby i techniki indoktrynacji
S ek ta  M oona, aby narzuc ić  sw ym  cz łonkom  określone  stereo typy  reakcji 

p sych icznych , kon tro low ać  ich m yśli, zachow an ia  i uczuc ia  stosu je  w y rafino ­
w an e  i g łęboko  n iszczące  sposoby  i techn ik i indoktrynacji.

1.1. Zaprogramowanie jednostki
P roces indok trynacji w  K o śc ie le  Z jednoczen ia  zaczyna s ię  od  zap ro g ram o ­

w an ia  now o zw erbow anej osoby. Ten w stępny  zab ieg  m a charak te r n iezw yk le  
se rdecznych  spo tkań  zw anych  „w eekendow ym i spo tkan iam i”8, w  czasie  k tó ­
ry ch  pan u je  sp ecy ficzna  a tm osfera  życzliw ości. Jest ona bardzo  poc iąga jąca  
i p o m ag a  u lec  em ocjonalnem u  w zruszen iu . K ażdy  dzień  spo tkań  je s t szczegó ­
łow o zaplanow any: od rana  do nocy. U czestn icy  n ie  m ają  w olnego  czasu, a także 
m o żliw o śc i pozostan ia  sam otn ie , choćby  na  m om en t9.

Z  op isu  J. R itch iego  o K o śc ie le  Z jednoczen ia  dow iadu jem y się, iż  osoby  
z p y tan iam i i w ątp liw ośc iam i n ak łan ia  się, aby  n ie  w ysuw ały  żadnych  opinii

5 B. Kloppenburg, Ruchy peudoduchowe, Wspólnoty Kościelne, niezależne grupy religijne, 
sekty, E. Burska red., s. 153.

6 S. Hassan, Psychomanipulacja w sektach, Łódź 1997, s. 174.
1 A. Zwoliński, Anatomia sekty, Kraków 1996, s. 210 — 214.
8 S. Hassan, dz. cyt., s. 62.
9 Tamże, s. 39 — 40.
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i ocen, zan im  n ie  w y słu ch a ją  w szystk iego  do  końca . T ym czasem , w y k o rzy stu ­
ją c  c iekaw ość słuchaczy  zasypuje się ich  o g ro m n ą  ilo śc ią  in fo rm acji o lu d zk o ­
ści, h is to rii, celach  stw orzen ia , w alce  św ia ta  du ch o w eg o  z fizycznym , itd . P y ­
ta jący  o d n o szą  w rażen ie , że usłyszeli o d p o w ied ź  n a  d ręczące  ich w ątp liw ości, 
choć tak  n a  p raw dę , odpow iedzi n ie  b y ło 10.

W szystk ie  te zab ieg i są  p rzygo tow an iem  no w o  zw erb o w an y ch  osób do n a j­
w ażn ie jszego  w y k ładu  zw iązanego  z „H is to rią  o d n o w y  d u ch o w ej” i p recy zy j­
nego  p rzedstaw ien ia  p lan u  „bosk ie j” m e to d y  sk ie ro w an ia  ludzkości z  p o w ro ­
tem  na  d rogę, k tó rą  je j B óg  p ie rw o tn ie  w y zn aczy ł. W edług  doktryny, k tó rą  
w yzna je  sek ta  obecn ie  p lan  ten  rea lizu je  K o reań czy k  S an  M y u n g  M o o n  — ja k  
m ów ią: n o w y  M esjasz  zesłany  przez  B o g a  n a  z ie m ię 11.

K o le jnym  etapem  zap rog ram ow an ia  „n o w ic ju szy ” je s t w pajan ie  im , że  s ą  
w ybrańcam i B oga, uczestn ikam i w  w y p e łn ian iu  Jeg o  m isji, k tó rą  je s t ro zsze ­
rzan ie  „doskonałej ludzkiej rodz iny” . K to  p rzy łączy  się  do n ich  i będzie  re a li­
zow ał „b o ży  p la n ” w ejdzie  n a  d rogę  rad o śc i i szczęśc ia . C złonkow ie  sek ty  za ­
czyna ją  czuć się  odpow iedzia ln i za  w y p e łn ien ie  tej m isji. N ow e p o w o łan ie  
nak łada  je d n a k  obow iązek  rek ru tac ji n o w y ch  w y z n a w c ó w 12.

Z ap rog ram ow ana  jed n o s tk a  skazana je s t n a  śc iśle  o k reś lo n ą  rzeczyw is to ść  
sekty, na  w y korzystan ie  d la  rozw o ju  sw oje j o so b y  ty lko  tego , co n ies ie  ze  so b ą  
życie  w  K ośc ie le  Z jed n o czen ia13.

N a dalszym  etapie indoktrynacji w  sekcie  M oona, następu je  regularne u trw a­
lanie p rzekazanych  i zap rog ram ow anych  z a c h o w a ń 14.

1.2. A u torytarn a  k on tro la  zach ow ań
K ontro la  zachow ań  oznacza  p o ddan ie  całej sfery  życ ia  codziennego  je d ­

nostk i o k reś lonym  regu łom . D otyczy  to  w szy stk ich  p rze jaw ów  je j życ ia  za ­
rów no  o toczen ia , tego  gdzie  m ieszka , ja k  s ię  u b ie ra , ilo śc i snu  i sposobu  o d ży ­
w ian ia , ja k  i w ykonyw anych  obow iązków , ob rzędów , w  k tó rych  u czestn iczy  
i w szelk ich  p ode jm ow anych  d ecy z ji15.

W edług S. H assan a  kon tro la  zachow ań  w  K o śc ie le  Z jednoczen ia  sp raw o ­
w ana  je s t au to ry ta rn ie16. P osłuszeństw o  w o b ec  p rzy w ó d có w  grupy  to p ie rw sza

1,1 J. Ritchie, Tajemniczy świat sekt i kultów, Warszawa 1994, s. 13-14.
" A. Zwoliński, dz. cyt., s. 168.
12 Z. Pawłowicz, dz. cyt., s. 256 — 257.
13 A. Zwoliński, dz. cyt., s. 199.
14 Tamże, s. 199.
15 S. Hassan, dz. cyt., s. 95.
16 Osobowość autorytarna według J. Dominiana to ktoś, kto jest uległy wobec stojących wyżej 

od niego, a władczy i nieco pogardliwy wobec podwładnych, ze skłonnością do represji, zdecy­
dowany przeciwnik swobody i samopobłażania, zwolennik dyscypliny, karzący i nielitościwy dla 
„grzeszników”, zwłaszcza jeśli w jakiś sposób uchodzą za gorszych. J. Dominian, Autorytet, 
Warszawa 1988, s. 22; Por. S. Hassan, dz. cyt., s. 96.
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i n a jw ażn ie jsza  um ieję tność  J a k ą  cz łonek  sek ty  m usi zdobyć. P o lecen ia  p rzy ­
w ódcy  do c ie ra ją  za pośredn ic tw em  je g o  zastępców  do osób sto jących  niżej 
w  h ierarch ii, k tó re  z kolei p rz e k a z u ją je  sw oim  podw ładnym . P rzy  tak  sp raw ­
n ie funkcjonu jącym  m echan izm ie  sp raw ow ania  w ładzy  w szystk ie  zachow ania, 
m o g ą  być  nagradzane lub karane. W  ten  sposób  p rzyw ódca  grupy  u trzym uje  
je j cz łonków  w  stałej n iepew ności. Jeśli k to ś  sp raw uje  się dobrze, m oże  liczyć 
na  p u b liczn ą  pochw ałę  zw ierzchn ików  i zdarza  się  też, że  aw ansuje. Jeśli n ie  
radz i sob ie  n ienajlep ie j, m oże go spo tkać  pub liczna  n ag an a17.

K ontro la  spraw ow ana autorytarne pociąga za sobą  w iele szkodliw ych i anty- 
w ychow aw czych  skutków , p rzede  w szystk im  je s t zag rożen iem  d la  w olności 
cz łow ieka , tłum i jego  n ieza leżność  w  podejm ow aniu  decyzji i dz ia łan iu , p ro ­
w adzi do zastraszen ia  o so b y 18.

1.3. Kontrola myśli
K ontro la  m yśli w  sekcie M oona  obejm uje  p rzede  w szystk im  in tensyw ną  

indoktrynację, która polega ona n a  stosow aniu  techniki „w yciszania m yśli” czyli 
p rak tykow an iu  „nie m yślen ia” 1'’.

„P rak tykow an ie  n ie m yślen ia” je s t n ie jako  w yciszan iem  rac jonalnego  m y ­
ślen ia . W p a ja  się  cz łonkom  grupy, że dzięk i stosow an iu  tej techn ik i ich  rozw ój 
duchow y  będzie  postępow ał szybciej, a dz ia łan ia  podejm ow ane na rzecz  sekty  
o k ażą  s ię  bardziej skuteczne. Jeśli w  g łow ie  cz łonka po jaw i się  ja k a ś  „z ła” 
m yśl, to  p o w in ien  on posługu jąc  się om aw ian ą  p rak ty k ą  zag łuszyć „n eg a ty w ­
n e ” m yślen ie . Tym  sposobem  uczy  się cz łonków  sekty  tłum ić w szystk ie  n iep o ­
trzebne  m yśli. Z  czasem  p rak tyka  ta, nab iera  czysto  m echan icznego  charak te ­
ru , p rak ty k u jący  u c ieka ją  się do niej odruchow o, gdy  ty lko  zaczy n a ją  ogarn iać 
ich  w ątp liw ości, n iepokój lub n iepew ność20.

W  konsekw encji cz łonkow ie p o p ad a ją  w  uzależn ien ie , p rzes ta ją  k ry tyczn ie  
m yśleć  i tra cą  zdolność w nikliw ej oceny  zjaw isk .

1.4. Manipulacja u czu c iam i ludzkimi
M anipu lac ja  uczuciam i ludzkim i w  sektach destrukcyjnych  do tyczy  kon tro ­

low an ia  em ocji i og ran iczan ia  ich skali. S trach  i poczucie  w iny  są  w  tym  w y­
p adku  podstaw ow ym i narzędziam i21.

W  św ietle  op isu  E. Sakow icza  strach  w  sekcie  M oona w ykorzystyw any  jes t 
w  dw o jak i sposób. S tosuje się go do w zm ocn ien ia  w ięzi g rupow ej i w y w o ły ­
w an ia  lęku  p rzed  karą , k tó rą  m oże w ym ierzyć  przyw ódca za  każde  uchybienie.

i? S. Hassan, dz. cyt., s. 96 —- 97.
18 Por. S. Stawiński, Wychowywać do posłuszeństwa, Warszawa 1994, s. 6.
1,2 Por. S. Hassan, dz. cyt., s. 96-98.
2(1 S. Hassan, Psychomanipulacja.. ,,dz. cyt., s. 99.
21 Tamże.



Pierw szy  sposób  m an ip u lo w an ia  u czuc iem  strach u  p o leg a  n a  w ykreow an iu  
w izerunku  w roga, k tó ry  zag raża  cz łonkom  sek ty  np ., sza tan  b ądź  osoby, k tóre  
b ęd ą  chcia ły  w yrw ać  go z g rupy  ku ltow ej. D rug i sposób , do tyczy  m an ipu lo ­
w an ia  lęk iem  p rzed  odbyc iem  k a ry  za n iew y k o n an ie  na leży c ie  obow iązków . 
Z darza  się, że  w y zn aw cy  sek ty  są  p rzekonyw an i, iż  b rak  zaan g ażo w an ia  z ich 
strony  m oże stać się  p rz y c z y n ą ja k ie jś  zag łady  b ąd ź  k lę sk i22.

P oczucie  w in y  je s t  czynn ik iem  na jbardzie j sp rzy ja jący m  w y rab ian iu  p o sta ­
w y konform istyczn  ej i w ym uszan iu  uleg łości — tw ierdz i S. H assan. P rzyw ód­
cy K ościo ła  Z jed n o czen ia  p o tra fią  w ykorzystać  do  sw o ich  celów  w szystk ie  
rodzaje  poczuc ia  w iny, np ., zw iązane z w ydarzen iam i h is to ry czn y m i, k a tak li­
zm am i, dotyczące poczuc ia  tożsam ości zw iązanego  z n iew ykorzystan iem  sw o­
ich m ożliw ości lub  zw iązane  z jak im ś p ro b lem em  spo łecznym . A depci sekty  
naw et n ie  zauw ażają , że  gdy  w y k o n u ją  po słu szn ie  p o lece n ia  osób  sto jących  
w yżej rządzi s ię  n im i w yw ołu jąc  strach  i po czu c ie  w iny. S ą  nastaw ien i na  n ie ­
ustanne obw in ian ie  sam ych  sieb ie  i z w d z ię c z n o śc ią p rz y jm u ją w sz y s tk ie  k ry ­
tyczne uw agi p rzy w ó d cy  w ypom inającego  im  „b łęd y ”23.

1.5. D ław ien ie  in d y w id u a liz m u  osoby
Jednostka  w ch o d ząc  w  środow isko  sek ty  d estru k cy jn e j, k tó r ą je s t  też  o m a­

w ian a  sek ta  M o o n a  m u s i p rz e d e  w sz y s tk im  p o d p o rz ą d k o w a ć  s ię  g rup ie . 
P o w o d em  z a is tn ie n ia  tak ie j sy tu ac ji je s t  św ia d o m a  in d o k try n a c ja  sek t, k tó ­
ra  w y k lu cza  o d  sa m e g o  p o czą tk u  ja k ie k o lw ie k , in d y w id u a ln e  i s a m o d z ie l­
n e  d z ia ła n ia  ad ep tó w . W  sek c ie  ad ep t n a  u w ad ze  m u s i m ieć  p rz e d e  w sz y s t­
k im  „n ad rzęd n y  c e l” , „ ce l je d n o s tk o w y ” je s t  n a  d a ls z y m  p la n ie . O d  m o ­
m e n tu  z w ią z a n ia  s ię  z s e k tą  n ie  w o ln o  m y ś le ć  w ła sn y m i k a te g o r ia m i. 
W sze lk i in d y w id u a lizm  zas łu g u je  n a  po tęp ien ie , n a to m ia s t k o n fo rm izm  je s t  
go d n y  p o c h w a ły 24.

P rzyw ódcy  sekty , aby  zn iszczyć  indyw idua lność  o so b o w ą  sw y ch  w y zn aw ­
ców  s to su ją  o p ra c o w a n e  m e to d y  u z a le ż n ie n ia  je d n o s tk i od  g ru p y  —  tw ie r ­
dzi W. von  B a y e r  —  K a tte . C zęs to  w y sy ła ją  w y z n a w c ó w  w  no w e , n iezn a n e  
m ie jsca , z m ie n ia ją  im  zak re s  ob o w iązk ó w , p o z w a la ją  aw a n so w a ć , a c h w ilę  
p o tem  d e g ra d u ją  b e z  w y raźn e j p rzy czy n y . W sz y s tk o  c z y n io n e  je s t  p o  to , 
aby  w zb u d z ić  w  w y z n a w c a c h  n ie p e w n o ść  c o d z ie n n o śc i i ty m  sam y m  sp o ­
w o d o w ać  o s ła b ie n ie  z d o ln o śc i sa m o d z ie ln e g o  ra d z e n ia  so b ie  w  tru d n y ch  
sy tu ac jach . Z b y tn ie  u z a le ż n ie n ie  p sy ch iczn e  je d n o s tk i o d  g ru p y  n ie  p o z w a ­
la  n a  sam o d z ie ln e  ro z w ią z y w a n ie  p ro b lem ó w . Z a n ik a  te ż  je d n o c z e śn ie  p o ­
trz e b a  w y łączn o śc i.
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22 E. Sakowicz, Zjawisko sekt w refleksji świeckiego teologa, Duchowość bezdroży, J. 
Misiurek, W. Słomka red., Lublin 1995, s. 82.

21 S. Hassan, dz. cyt., s. 99— 100.
24 Tamże, s. 122.
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1.6. Techniki psychicznego nacisku przez ograniczanie snu i dietę
Sekty  destrukcyjne w  celu sku teczn iejszego  oddziaływ ania na  sw oich  człon­

k ów  u c iek a ją  się  do stosow an ia  ró żn eg o  rodza ju  technik , za  p o m o c ą  k tórych  
m o g ą  w płynąć  na  ludzkie m yśli, uczucia  i działania. P rzyw ódcy  K ościo ła  Z jed ­
n o czen ia  w y w ie ra ją  n a  sw oich po d w ład n y ch  psych iczny  nacisk  p rzez  sk raca­
n ie  snu  i śc is łą  d ietę25.

W  sekcie  M oona  czas p rzeznaczony  d la  adep tów  na  sen  je s t w y ją tkow o 
k ró tk i, og ran icza  się go za ledw ie  do cz te rech  lub  p ięciu  godzin . D odatkow ym  
o b c iążen iem  je s t sztyw ny  uk ład  za jęć  i w yczerpu jąca  p raca  (od  p ię tnastu  do 
o siem nastu  godzin  dziennie) p rzez  cały  rok . P rzem ęczen ie  i w y czerpan ie  fi­
zyczne  o słab ia ją  w o lę  jed n o s tk i o raz  zw ięk sza jąp o d a tn o ść  na  indok trynac ję26.

M o o n iśc i w y w ie ra ją  na  sw oich  cz łonkach  psych iczny  n ac isk  także  przez  
sto sow an ie  ścisłej diety. C złonkow ie  tej sek ty  — pisze J. P rokop  —  odżyw ia ją  
się  bardzo  skrom nie. Posiłk i są  dość skąpe: „ryż, sałata, p ła tk i zbożow e, m le ­
ko , bu łk i, od  czasu  do czasu  ryby, n ig d y  m ięso .”  D ie ta  uboga w  b ia łko  p o w o ­
du je , u cz łonków  sek ty  zw o ln ien ie  p ro cesó w  psych icznych27. W yznaw cy  K o ­
śc io ła  Z jednoczen ia , często  są  też  n ak łan ian i do g łodów ek i postów . U sp raw ie­
d liw iane  je s t  to , np . k o n ieczn o śc ią  p rze jśc ia  p rocesu  „o czyszczen ia” .

N iszczen ie  osoby  g łodem , w y w o łu je  w  niej zarów no zm iany  fiz jo log iczne , 
to  je s t spadek  w ag i c ia ła  i u tra tę  sił (w yczerpan ie  fizyczne) a także  zm iany  
p sy ch iczn e , k tó re  spraw iają, że cz łonek  sek ty  staje się  „po tu lny” , zobojętn iały , 
apatyczny , trac i in icjatyw ę. W  osta teczności sek ta  osiąga zam ierzony  cel, tak 
że  je d n o s tk a  sta je  się  bardziej p o d a tn a  n a  je j sugestie  i w p ływ y28.

G łó w n ą  p rzy czy n ą  p ow odzen ia , ja k im  c ieszą  się sek ty  destrukcy jne , je s t 
s to sow an ie  w yrafinow anych  tech n ik  szko len ia  i indok trynacji29.

2. Niszczenie więzi rodzinnych
S ek ta  M oona, podobn ie  ja k  w ięk szo ść  sek t destrukcy jnych  p rzy c iąg a  m ło ­

dych  ludzi łudzen iem  now ej i lepszej n iż  do tąd  w spólnoty30. Jednakże  zam iesz­
k an ie  w  ośrodku  sek ty  w ym usza  fizy czn e  i em ocjonalne  opuszczen ie  sw ojej 
naturalnej rodziny31. Ż ycie w  zam kniętej w spólnocie je s t uzasadniane „dogłębną 
tro ską” o poznan ie  nieskażonej, zbaw czej i now ej praw dy, zarezerw ow anej tylko 
d la  cz łonków  sek ty32.

25 Tamże, s. 86 — 115.
26 Tamże, s. 105.
27 J. Prokop, dz. cyt., s. 37; por. J. Ritchie, dz. cyt., s. 12.
28 A. Zwoliński, dz. cyt., s. 175.
29 Z. Pawłowicz, dz. cyt., s. 126.
3,'A. Zwoliński, Anatomia.. .dz. cyt., s. 152.
31 A. Posadzki, Sesja naukowa poświęcona sekcie Moona, Warszawa dn. 27 lutego 1997.
32M. Chmielewski, Zafałszowania doświadczenia duchowego w sektach, Duchowość

bezdroży, J. Misiurek, W. Słomka red., Lublin 1995, s. 71.
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D oktryna  K o śc io ła  Z jednoczen ia  m ów i o dostąp ien iu  innej rzeczyw istośc i, 
k tó rą  je s t „now a ro d z in a” . M oon  i je g o  żona H ak  —  Ja —  H an, to je j „P raw ­
dziw i R odzice” ; cz łonkow ie  sek ty  nazyw ają  ich O jcem  i M atką. W szyscy , k tó ­
rzy  przy ję li n au czan ie  M o o n a  n a le ż ą  do „B ożej R o d z in y ” .

N a  skutek  takiej radykalizacji pog lądów  now o zd o b y ty  cz łonek  p ragn ie  żyć 
w yłączn ie  w śród  w spó łw yznaw ców , a p o za  sek tą  n ie  zna jdu je  re lac ji o so b o ­
w ych, k tóre zaspoko iłyby  je g o  potrzeby, w yzbyw a się  też  poprzedniej o tw arto ­
ści w obec ludzi, co do tyczy  także  rodz iny33.

W  R aporcie  C o ttre lla  znaleźć m ożna szereg  do w o d ó w  n a  to , iż sek ta  M oona  
separu je  i od ryw a sw oich  adeptów  od ich  rodzin . S p raw o zd aw ca  tego  raportu  
p isze , że n iek tó rzy  rodz ice  skarżą  się, że od  w ie lu  lat n ie  m a ją  kon tak tu  ze 
sw ym i dziećm i: n iek tó rzy  m łodzi p rzep ad a ją  b ezpow ro tn ie . W  innych  p rzy ­
padkach  w  trakcie  rzadk ich  w izy t w y d a ją  s ię  ja c y ś  dziw ni, n ie  w ykazu jący  
bynajm niej chęci p o w ro tu 34. W  R aporcie  p rzy w o ły w an e  są  też  p oszczegó lne  
przypadk i zryw an ia  w ięzów  rodzinnych. Tak n a  p rzy k ład  w  roku  1981 w  A n ­
glii, b ry ty jsk ie  odgałęz ien ie  K ościo ła  Z jednoczen ia  w y toczy ło  k o sz tow ny  p ro ­
ces gazecie  o zasięgu  k ra jo w y m  —  „D aily  M a il”, k tó ra  o skarży ła  je  o ro zb ija ­
n ie  rodzin , d ruku jąc  se rię  artykułów , w  k tó rych  w sk azy w an o  na  k rzyw dy  w y­
rządzone  ro d z in o m  cz łonków  sekt. R o zp raw a  c ią g n ę ła  s ię  sześć  m iesięcy  
i skończy ła  s ię  fa ta ln ie  d la  K ościo ła , k tó iy  m us ia ł zap łac ić  750 tysięcy  fun tów  
odszkodow ania  i op łac ić  koszty  sądow e35.

Z w iązan ie  się  z se k tą  M o o n a  pociąga  za  so b ą  szereg  n ega tyw nych  sku tków  
tak  d la  jed nostk i, ja k  i je j rodziny.

Już w  1976 roku  n iem ieck ie  M in isterstw o  S p raw  W ew nętrznych , w  sw oim  
ośw iadczen iu  w yraz iło  dezap roba tę  d la  dz ia ła lnośc i tej sekty, ze  w zg lęd u  na 
je j an tyw ychow aw czy  i an ty spo łeczny  charak ter. Z au w ażo n o  też  w ów czas, że 
w yrw an ie  z re lac ji ro d z innych  pow odu je  w ięk szą  po d a tn o ść  na  d a lszą  indok ­
try nac ję  i znaczn ie  u trudn ia  pow ró t do no rm aln eg o  życ ia36.

3. Rola rodziny w profilaktyce i terapii ofiar sekt
R odzina  je s t d la  dz iecka  najw ażn ie jszym  śro d o w isk iem  w ychow aw czym . 

M oże ona w ie le  dokonać, aby sku teczn ie  je  o ch ron ić  p rzed  szkod liw ym i w p ły ­
w am i sekt, b ądź  po m ó c  przejść  p roces terap ii po  ew en tu a ln y m  ze tkn ięc iu  się 
z sektą.

R odzice, m u szą  m ieć  św iadom ość, że  każde  d o ras ta jące  ich  dziecko  m oże  
być zw erbow ane do sekty. N ie  m o g ą  oni b aga te lizow ać  w ie lkości tak iego  ry ­
zyka, pon iew aż sek ta  w ciągając  ich dziecko w  sy s tem  o ca łkow ic ie  odm iennej

-”w. Kulbat, dz. cyt., s. 133-134.
H Parlament Europejski, dz. cyt., s. 252. 
15 Tamże, s. 253.
36 Z. Pawłowicz, dz. cyt., s. 256-257.
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k u ltu rze , zn iszczy  jeg o  osobow ość , zru jnu je  je g o  życie , a  ty m  sam ym  zburzy  
ca ły  w ysiłek  w ychow aw czy  ro d z icó w 37.

Z adan iem  w ychow aw czym  rodz iców  w  ty m  zakresie  je s t  w ypracow anie  
w  dziecku  w łaśc iw ej postaw y  re lig ijnej. T aka p ostaw a p ozw ala  w  chw ili zw ąt­
p ien ia  bądź zetkn ięcia  się z sektam i, n a  sam odzielne podjęcie  poszukiw ań w  ob­
ręb ie  poznanej w cześn iej p raw d y  i n ie  w ystaw ia  cz łow ieka  n a  ryzyko  b ezk ry ­
ty cznego  p rzy jęc ia  po dsuw anych  m u  ide i38.

W  zw iązku  z  destru k cy jn ą  dz ia ła ln o śc ią  sek t rodzice  s ta ją  p rzed  sy tuacja­
m i, w  k tó rych  n ie  w ied zą  ja k  s ię  zachow ać  i jak ie  pod jąć  działan ia , k tó re  sta­
n o w iły b y  sk u teczn ą  terap ię  w  sto sunku  do dziecka  zw erbow anego  do sek ty39.

W iększość rodziców , k tó rzy  zaczy n a ją  szukać  sposobu  u w o ln ien ia  dziecka 
spod  w p ły w u  sek ty  n ie  w ie  n ic  lub  p raw ie  n ic  o tym , czym  charak te ry zu ją  się 
d estru k cy jn e  sekty, a  p rzed e  w szystk im , ja k  zabrać się  do  ra to w an ia  osoby  n a ­
leżącej do  n ich 40.

S zczegó ln ie  sk u teczn ą  m e to d ą  te rap ii w ydaje  się być  m etoda  zw ana „ te ra ­
p ią  w y jśc ia” , op racow ana  p rzez  S. H assana41. N a jw ażn ie jszą  ro lę  w  „terapii 
w y jśc ia” au to r p rzyp isu je  ro d z in ie  i p rzy jac io łom . M u szą  oni dysponow ać  od­
p o w ied n ią  w ied zą  n a  tem at danej sek ty  i sposobu  p o rozum iew an ia  się  z jej 
w yznaw cam i, aby  uzyskać w p ływ  n a  dz iecko  bądź b lisk ą  osobę. C elem  m eto ­
dy  je s t po m ó c jed n o s tce  m yśleć  w łasn y m i ka tego riam i42.

D o p rzep row adzen ia  te rap ii n iezb ęd n e  s ą  m in im um  trzy  dn i w  izo lacji od 
sekty. P ie rw szym  krok iem  je s t  zachęcan ie  adep ta  do kon tak tu  i rozm ow y  z n a j­
b liższym i. N astęp n ie  na leży  u sta lić  m ie jsce  i czas spo tkania . K o le jn y m  p o su ­
n ięc iem  je s t  zap roponow an ie  cz łonkow i sekty, aby  zechcia ł zapoznać  się z m a­
te ria łam i do tyczącym i sekty, a le  innym i n iż  te , do k tó rych  m ia ł dostęp  p rzeb y ­
w a jąc  w  g ru p ie . N a leży  z azn aczy ć , że  zo staw ia  m u  s ię  z u p e łn ą  sw o b o d ę  
w  p o ru szan iu  zagadn ień , n ad  k tó rym i chc ia łby  się skupić, n ie  m o żn a  go też  do 
czegoko lw iek  zm uszać, zaś p rzek azy w an e  in fo rm acje  o sekc ie  p o w in n y  być 
uw iary g o d n io n e  i rze telne. P o zw ala  to  n a  to , by  członek  sek ty  n ab ra ł u fności 
do rod z iny43.

37 J. Urbaniak, Sekty czyli uwodzenie umysłu i gra na emocjach, w: Świat ludzkich uczuć, W. 
Szewczyk red., Tarnów 1997, s. 145.

38 A. Zwoliński, dz. cyt., s. 211 — 212.
39 J. Prokop, dz. cyt., s. 71 — 79.
40 S. Hassan, Psychomanipulacja w sektach, Łódź 1997, s. 161.
41 Stephen Hassan jest byłym członkiem Kościoła Zjednoczenia. Kiedy po wypadku samo­

chodowym i inteiwencji rodziców uświadomił sobie, że będąc w sekcie dwa i pół roku, był ofiarą 
niszczycielskich manipulacji, zdecydował się odejść z niej i zaczął pomagać ludziom wchłonię­
tym przez sekty. Od tego czasu aktywnie zaangażował się w zwalczanie destrukcyjnych sekt, 
a obecnie jest profesjonalnym terapeutą i psychologiem w dziedzinie poradnictwa omawianego 
zjawiska. S. Hassan, dz. cyt., s. 318.

42 Tamże, s. 167.
43 Tamże, s. 176.



R odzina  i p rzy jac ie le  w  isto tny  sposób m o g ą  p rzyczyn ić  się  do pom yślnego  
zakończen ia  „terap ii w y jśc ia” . M o g ą  w ykorzystać  sw ój osob isty  w p ływ  lub 
oddzia ływ ać em ocjonaln ie , sk łan iając do w spółpracy . Jej cz łonkow ie  m u szą  
okazać p rzede  w szystk im  m iłość rodzinną , a  n astępn ie  go tow ość  w y p raco w a­
n ia  now ych  m eto d  w zajem nego  p o rozum iew an ia  się, dość czasu , c ierp liw ość , 
w yrozum iałość , akcep tac ję  i to le ranc ję44.

R odzice  n igdy  n ie  pow inn i się  p o ddaw ać . M u sz ą  on i p am iętać , że  m iło ść  
rodzic ie lska , w ychow an ie  i dom ow e o toczen ie  są  siln ie jsze  od tego , co o fe ru ją  
sek ty45.

O sta teczn ie  istn ieje  po tężny  „o ręż”, k tó ry  m o żn a  p rzec iw staw ić  stosow anej 
w  sek tach  ind o k tiy n ac ji i „p ran iu” duszy  — je s t  n im  O soba Jezusa  C hrystusa.

[9] IN D O K T R Y N A C J A  I  N IS Z C Z E N IE  W IĘ Z I  R O D Z IN N Y C H  173

44 Tamże, s. 174.
45 J. Prokop, dz. cyt., s. 71.


